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O p ł a t a  p r e n u m e r a c y j n a  na  
K r o n i k ę  W i a d o m o ś c i  K r a ­

j o w y c h  i Z a g r a n i c z n y c h  w y ­
n o s i :  a) w  W a r s z a w i *  r o c z ­
n i e  r s .  7  k o p .  SO ( i ł p .  4 8 ) ;  
b)  k w a r t a l n i *  r s .  I k o p .  8 0  
(*łp.  IS) ;  m i e s i ę c z n i e  k o p .  
6 0  ( z ip .  4). KRONIKA

N a  p r o w i n c j i  w  K r ó l e s t w i e  
z p o c z t ą  r o c z n i e  r s .  I S (zip" 
S 0 ) ;  k w a r t a l n i e  r s .  3 (z ip.  
S 0 ) .  W C e s a r s t w i e  t a ż  s a ­
m a  o p ł a t a  c o  n a  p r o w i n c j i  
w  K r ó l e s t w i e ,  z d o d a n i e m  
r s .  4 r o c z n i e  l u b  I k w a r t a l ­
n i e  za  k o p e r t y .
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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
R o zk a z  do Z a r z ą d u  Cyw ilnego  K r ó le s tw a  Polskiego.

I. P r z e z  p o s t a n o w i e n i a  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j ,  w  w y d z i a ­
le  k o m i s j i  r z ą d .  s p r a w  w e w n .  i d u c h . ,  m i a n o w a n y :  n a c z e l ­
nik k a n c e l a r j i  r z ą d u  g u h .  l . u b e l . ,  r a d c a  h o n o .  J e r z y  K o ź m i ń ­
s k i ,  p .  o.  na cz e l .  p o w .  b u k ó w .  Z a t w i e r d z o n y :  u r z ę d n i k - d o  
s z c z e g ó ł ,  p o r .  p r z y  g u b e r .  c y w .  g u b .  P l o c k i ć j  T o m .  Libicki ,  
p .  o.  n a c z e l  k a n c .  w  r z ą d z i e  g u b .  P ł o c k i m .  —  W w y d z i a l e  
k omi s j i  r z ą d o w e j  s p r a w i e d l i w o ś c i ,  m i a n o w a n i :  p i s a r z  s ą d u  
k r y m .  g u b e r .  W a r s z . ,  s p r a w u j ą c y  s d e l e g a c j i  o b o w i ą z k i  s ę ­
d z i e g o  t e g o ż  s ą d u ,  a s e s o r  k o l e g .  Hip .  D y a m e n t ,  p  o. s ę d z i e ­
g o  t r y b .  o y w  g u b .  W a r s z .  w  W a r s z a w i e ;  a s e s o r  s ą d u k r y m .  
g u b .  W a r s z  , s p r a w u j ą c y  z d e l e g a c j i  o b o w .  p i s a r z a  t e g o ż  s ą ­
d u  Ko r n e l i  W o ł o w s k i ,  p.  o.  t e g o ż  u r z ę d n ;  p o d p r o k u r  p r z y  
s ą d z i e  po i  p o p r .  p o w  W a r s z .  w y d z .  I g o ,  s ek r .  kol .  Alex.  
P o p ł a w s k i ,  p .  o.  a s e s o r a  s ą d u  k r y m .  g u b e r .  W a r s z  ; a s e s o r  
s ą d u  po i  p e p r -  p o w .  W a r s z  w y d z  I g o  Ad o l f  Biel ski ,  p.  o.  
p o d p r o k .  p r z y  t y m ż e  s ądz i e ;  s p r a w ,  z d e l e g a c j i  o b o w .  s ę ­
d z i e g o  s ą d u  k r y m .  g u b .  Wa r s z .  Ant .  Dz i edz i c k i ,  p.  o .  t e g o ż  
u r z ę d u ,  i a s e s o r  s ą d u  po l i c j i  p o p r .  w y d z  J ę d r z e j ó w .  A n t o n i  
R o l u b s k l ,  p.  o.  p o d ś ę d k a  s ą d u  p o k .  okr .  P i l i ck i e g o .  I r z o -  
n i e s i o n y  n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  p.  o  p o d s e d k a  s ą d u  p o k .  o k r .  
P i l i c k i e g o  J a n  Ci c hoc k i ,  n a  p.  o.  p o d ś ę d k a  s ą d u  o k r  L i p n o -  
w s k i e g o ,  —  W  w y d z i a l e  k omi s j i  r z ą d .  p - z y c h  i s k a r b u ,  m i a ­
n o w a n i :  g ł ó w n y  k on t r ,  s ekc j i  a d m i n i s r a c y j n o - r a c l i u n .  w  w y ­
dz i a l e  g ó r n i c t w a ,  a se s .  kol .  J ó z e f  Z e t t e l m a n ,  p .  o .  n a c z e l n i ­
k a  t a j ż e  s ekc j i .  U w o l n i o n y  o d  o b o w i ą z k ó w  n a  w ł a s n e  ż ą d a ­
n i e :  n ą o a e l m k  sekc j i  a d m m . - r a c b u n .  w  w y d z i a l e  g ó r n i c t w a ,  
r » d c a  h o n  K a ro l  ś z e r n e r ,  z d o z w o l e n i e m  n o s z e n i a  w y s ł u ­
ż o n e g o  m u n d u r u . —  11. P r ze z  r o z p o r z ą d z e n i a  ko mi s j i  r z ą d o ­
w y c h  i w ł a d z  o d d z i e l n y c h ,  w  w y d z i a l e  komis j i  r z ą d o w ć j  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ,  mianozwani :  p o d p i s a r z  s ą d u  pok .  okr .  L u b e l  F e ­
l i x  W n s i u t y ń s k i ,  r e j e n t e m  k a n c .  z i e m.  g u b .  L u b e l  w  L u b l i ­
n i e ;  k a n c e l i s t a  b i u r a  j i r o k u r a t o r j i  w  Król .  Po l .  K o n s t  K o -  
śc i e l sk i ,  p .  o p o d p i s a r z a  s ą d u  p o k .  okr .  L u b e l  : k a n ce l i s t a  
s ą d u  Po k .  ok r .  i m.  W a r s z a w y  wy d z .  2 g o  J a n  P as i ńek i ,  p .  O. 
p o d p i s a r z a  s ą d u  p o k .  okr .  Ł ę c z y c  ; a p l i k a n t  s ą d o w y  p r z y  
t r y b .  c y w .  w  P ł o ck u ,  k u n d y d a t  p r a w a  An t .  S k o w r o ń s k i ,  p . ’o.  
p i s a r z a  s ą d u  poi .  p o p r .  w y d z .  Ł o m ż y ń . ;  a d j o n k t  a r c h i w u m  
a k t  d a w n y c h  w  S i e d l c a c h  Jul jUsz H e r y n g ,  p . 0 . a r c h i w i s t y  
t e g o ż  a r c h i w u m ;  a p l i k a n t  k a n c .  h i p o t .  t r y b .  c y w .  w  S i e d l ­
c a c h  L u d w i k  Dryl l ,  p .  o. a d i u n k t a  a r c h i w u m  a k t  d a w n y c h  
w  g i e d l c a c b ;  k a nc e l i s t a  w b i u r z e  p r o k u r a t o r a  p r z y  s ą d z i e  
ap e l .  J ó z e f  Uajgel i ,  p  o.  a r c h i w i s t y  w  b i u r z e  t e g o ż  p r o k u ­
r a t o r a .  U w o l n i o n y  o d  o b o w i ą z k ó w  n a  w ł a s n e  ż ą d a n i e :  r e ­
j e n t  k a n c e l a r j i  z i e m.  g u b ^ j - t j j ^ ^ * _ J ^ u U l m i e  j a n  W ą s ju ty f i -

ski .  Zmar l i  w y k r e ś l e n i  zos t a j ą  z l i s t y  u r z ę d n i k ó w :  a r c h i w i s t a  
a k t  d a w n y c h  w  S i e d l c a c h  J ó z e f  R o wi e k i ;  z a s t ę p c a  o b r o ń c y  
p r o k u r a t o r j i  Ł u k a s z  Wi c h r z y ck i ;  p o d p i s a r z  s ą d u  p o k o j u  o -  
k r ę g u  Ł ę c z y c k i e g o  J ó z e f  T u l c z yń s k i ,  i a r c h i w i s t a  w  b i u r z e  
p r o k u r a t o r a  p r z y  s ą d z i e  a p e l a c y j n y m  J a n  Ż m i j e w s k i .  —  ( P o d ­
p i s a ł )  N a m i e s t n i k ,  J en e ra ł . - A d ju t a n t ,  K s i ąż ę  G o r c z a k o w .

—  J u t r o  o g o d z i n i e  l l ó j  z r a n a  w  k o ś c i ó ł k u  i n s t y t u t u  
W a r s z a w s k i e g o  t o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i ,  o d b ę d z i e  s i ę  
n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  za  d u s z ę  ś. p ,  I g n a c e g o  T u r k u ł l a ,  r z e ­
c z y w i s t e g o  t a j n e g o  r a d c y ,  m i n i s t r a  s e k r e t a r z a  s t a n u  K r ó l e ­
s t w a  P e l s k i e g o ,  c z ł on k a  W a r s z a w s k i e g o  t o w a r z y s t w a  d o b r o ­
c z y n n o ś c i ,  na  k t ó r e  t o w a r z y s t w o  f . i nnj j ę  i p r z y j a c i ó ł  z m a r ł e ­
g o ,  o r a z  o p i e k u n k i  i c z ł o n k ó w  s w o i c h  m a  h o n o r  z a p r o s i ć .

—  Zwierzchność szkolna zawiadamia rodziców  
i opiekunów uczącej się m łodzieży, że akty uro­
czyste zakończenia rocznego biegu nauk, odbyw ać  
się będą dnia 14 (2ti) b. m. od godziny H ej rano, 
w  instytucie szlacheckim w W arszawie zaś tegoż 
dnia od godziny 5ej po południu, w instytucie go­
spodarstwa wiejskiego i leśnictw a w Marymoncie. 
Nadto dnia 18 (30) b. in., od godziny 11 ej rano, 
w głównej sali gmachu Kazimierowskiego, w  po­
łączeniu uczniów gimnazjum gubernjalnego, gimna­
zjum realnego, szkoły sztuk pięknych i szkół po­
w iatow ych filologicznych w  W arszawie; a od go­
dziny 5ej po południu dnia tegoż w  szkołach po­
w iatow ych realnych, w tymże gmachu. N a akty  
takowe zwierzchność szkolna, zaprasza rodziców  
i opiekunów uczącej się m łodzieży.

—  Rada lekarska na posiedzeniu swem  dnia 12 
(24) czerwca r. b., przyznała stopień magistra far­
macji, pp. Józefowi W>/szomirs/ciemu i Juljanowi 
Jasińskiemu.

—  W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 84 kop. 56. L isty zastawne U lgo  okresu  
(bez kuponu) za 15 rs., żądano rs. 14 kop. 75 .—  
N ow a pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku­
ponu) 5% , żądano rsr. 100 k. 75. Pożyczka rossyj­
ska z 1855 żądano rsr. 101. —  Zaj półimperjały 
żądano rs. 5 kop. 17. —  Kupon Obi. rs.— k. 94*/»- 
Listów  zastaw, kop. ys. Nowej pożyczki ros- 
syjskiej rs. 1 kop. 1 ’/u .

Korrespondencja Kroniki.
Odessa 4 ( lti) czerwca iS jtS  r.

Zaczynam od przesiania wam wiadom ości han­
dlow ych, bo mi najpierwej nasuwają się na myśl: 
Ceny w ięc pszenicy utrzymują się ciągle od 6 do 
10 Rs. za czet.; ale ta co dziś 6 Rs. kosztuję, dń- 
wnemi czasy ledw o 2 Rs. warta była, tak jest ni* 
kłą i lekką; 10 Rs. płacą za pszenicę mającą wagi 
p u d ów .9 funtów 30, wyższa cena zależy od w yź- 
szej wagi, i im więcej wagi tern więcej się płaci. 
Przyczyną tych  w ysokich cen są wiadom ości za­
graniczne, donoszące, że we Francji deszcze i w y­
lew y rzek wiele szkody zrobiły w zasiewach, ró­
wnież, że w Hollandji ceny podniosły się o 11. 40  
na łaszcie (mniej więcej 10 złp. na czet.), a także 
nie znaczący dow óz pszenicy do naszego miasta: 
Ceny jednak zagraniczne zawsze me są wielkie, i 
gdyby nie nadzwyczaj mały nolis, (bo płacą tylko  
Bfr. za sarżędó Marsylji, a40 sze l. z tonu do Ariglji), 
toby ceny nasze spadły, aby produkta m ogły siępo- 
kazać na targach zagranicznych po tamtejszej cenię, 
stosunkowo nie w ysokiej. P szen ic / bardzo nam 
mało dowożą, a kilka partji przywiezionych, wnet 
z w ozów  zakupione zostały po wyżej wspom nioA 
nych cenach, które jednak spaść muszą, skoro do­
wiozą więcej; tein bardziej, że okręty nie będą już  
do nas przybywać taką massą jak  dotąd, będąc 
zawiadomione w Konstantynopolu o m ałych noli- 
sacli tu istniejących-., Oyvsa przybyło nam Dnie­
strem przez Majaki i lądem od B ałty (trakt podol­
ski) do 10,0(10 czet-, tak że cena jego spadła do 
rs. 3 kop. 75 za czet.

O ile zapamiętać mogę, pszenica co rok od  
marca do pierwszych dni maja jest w cenie; zniżać 
się zaczyna cena od połow y maja z przybywaniem  
now ych transportów', jeżeli mamy brak komple­
tny okrętów i żadnych potrzeb za granicą. W zno­
sić się znowu zaczyna w końcu sierpnia i trwa do 
końca rocznej nawigacji. Tego roku zaś, jeżeli ce­
ny, jak się spodziewać należy, spadną z większą  
ilością dowozu i odejściem okrętów z portu nasze­
go, to pewnie utrzym ywać się zawsze będą dość  
w ysoko, bo jeżeli za granicą nie spodziewają się 
obfitych zbiorow, to i my również pochwalić się

O LASACH SZYDŁOW IECKICH

I O  Ł O W A C H  NA:N1EDZWIEDZ1E 1 Ł O S I E .

Któż to z uczonych leśników, nie zna lasów  
ziemi Sandomierskiej, zaczynających się od S łu­
pi i góry św. Krzyża, ciągnący™  się ku Kiel­
com w drugą stronę ku Szydłowcu około Chle­
wisk aż pod Przedbórz? A le te lasy nie takiemi 
były  jak dzisiaj, i jest to rzeczą bardzo natural­
ną, albowiem, w miarę zaludniania się Polski 
od wielu wieków lasy ustępować musiały; tem 
bardziej, że fabryki żelazne stosowane do po­
trzeby kraju pomnażały się w Strachowicach, 
Wąchocku, M ostkach, Garszowie, Suchednio­
wie, Białogonie, Blizinie, Kamiennej, Mroczko- 
wie, Chlewiskach i po wielu innych okolicach, a 
te fabryki bardzo wiele lasów wypotrzebowały. 
Od ostatecznego upadku tych lasów, tylko sztu­
ka, tylko nauka leśna i rachuba leśna ustanowi­
ła  przecie jakąkolwiek ochronę.

Gdzie był las, tam była i zwierzyna. Jeszcze  
przed stoma laty, była, wielka obfitość w lasach 
Świętokrzyskich, Szydłowieckich i Chlewiskich; 
jęlcni, dzików i sarn, a nawet zdarzały się łosie

i niedźwiedzie choć rzadko. Powoli, te lasy ru­
nęły pod siekierą sągarzy i różnych osadników; 
wypłoszyła się zwierzyna i wybitą została przez 
różne sposoby i m yśliwskie środki. Godną rze­
czą jest jednak obudzić wspomnienie prze­
szłości.

I dawne lata tem u i przepomnienie o tem  co 
się za m łodych lat słyszało , przyczyną być m o­
gą, że te wspomnienia, nie będą zupełne: m o­
że jednak wywołają kogoś zdolniejszego i z le ­
pszą pamięcią do tradycji o lasach i zwierzynie 
na całym  obszarze ziemi o której się na wstę­
pie nadmieniło. Ja chciałbym powiedzieć o la­
sach szydłowieckich za miastem Szydłow cem  
rozciągających się, a które znałem lat temu o- 
koło czterdzieści a ówcześnie przecie znałem je  
dość dobrze, bom także był m yśliwym , zatem  
zwolennikiem lasów.

Lasy te by ły  jeszcze za mej pamięci, bardzo 
znakomite co do drzewostanu i wartości drze­
wa; panujące drzewo, była sosna, w głębi la­
sów świerk, jodła i modrzew, po niektórych miej­
scach dąb i buk, brzoza i osika. Najznakomit­
sze lasy były pod osadą Budkami, przy granicy 
Chlewiskiej gdzie najwięcej było  dębów; pod 
wsią Hutą jodeł i świerków a także modrzewiu, 
nieprzebrana moc.

Najdorodniejsze sosny prawie masztowe, by­
ły  po obu stronach drogi od Szydłowca ku Cie- 
chostawicom a nawet za tą wsią ku Mroczkowu. 
Na drodze ku Majdowu w ustępie rósł modrzew  
ścięty w roku 1818, który przed ścięciem, ka­
leczony świdrami i siekierami przy swoim pniu, 
dawał po kilkadziesiąt funtów żywicy czyli 
żui każdej wiosny, dla nielitościwych handlarzy 
za pośrednictwem włościan. P o ścięciu z tego 
modrzewia było około 2 0 0 0  sztuk gontów, w y­
sokość jego  była jakby niebotyczna, średnica u 
pnia więcej jak trzy łokcie. A le także wielkie 
modrzewy, były  po prawej stronie drogi ku 
Mroczkowu i pod Hutą; buki ogromne na B u­
kowej górze a ogromne dęby pod granicą od  
Chlewisk.

Pod głów nym  zarządem Filipa Nałęcza Piegłń- 
wskiego, była służba leśna i nadleśny StltnisłaW 
Gurowski, leśniczowie Józef Gordon, Antoni K os­
sowski i szesnastu gajowych, w szyscy doskonali 
strzelcy, a z nich najdoskonalsi Jacek Prostak  
w Majdowie, W incenty Ciok w Skarżysku, oba 
ludzie starzy 60  do 70 lat, a których dziadowie 
chodzili ną śmiało w zapasy z niedźwiedziami i 
dzikami. Gurowski był to człowiek wzrostu gre- 
nadjerów gwardji, plecżysty i barczysty jak



w Berdjanslm i M arjapolu niedogodność ta  nie 
je s t jeszcze tak  uciążliwą, ale Taganrog będąc po­
łożonym  w samym końcu morza Azowskiego, naj­
więcej cierpi na tym braku w ody i dla tego we 
wszystkich tych portach koszta ładow ania są bez 
porównania większe od tych co iny w Odessie po­
nosimy. W  Taganrogu nietylko okręty zatrzym u­
ją  się o w erst 8— 10— 15 od portu stosownie do 
wielkości okrętu i ilości przyjętego ładunku, ale 
łodzie kabotażne nawet, dowożące produkt do o- 
krętu nie mogą zawsze podejść do samego brzegu, 
tak że często zwoszcz/jki wjeżdżają w wodę z po­
wóz/turni i tym sposobem dopiero łódź ładują, k tó­
ra  odpływ a do okrętu.

Taganrog położony przy ujściu Donu w pun­
kcie morza Azowskiego, najwięcej zbliżonego do 
M oskwy i głównych miast W ielko - Rosyjskich, 
nie podlegając kwarantannym  prawom (a), a tern 
podając łatw ość kapitanom okrętów, kom uniko­
w ania się z miastem i negocjantami do których są 
adresowani, jes t głównem mieszkaniem znaczniej­
szych domów prow adzących handel w portach 
Azowskich. Pod  względem wywozowym nie je s t 
punktem ważnym, nie mając znacznych magazy­
nów zbożowych jak  my je  mamy w Odessie; były 
składy znaczne kolonjalnych tow arów  i greckich 
win, który wysyłano w głąb Iiosji. K upcy tam ­
tejsi, dla zakupienia zboża zagłębiają się w kraj, 
adresując kupione zboża do najbliższego przystę­
pnego punktu na brzegach Azowskiego morza, do 
którego w ysyłają łodzie, ładujące okręt stojący o 
podał.

O ddalony od Taganrogu o w iorst 75 lądem, a 8 
godzin jazd y  morzem i rzeką. Rostow nad Donem 
je s t rzeczywiście głównym składem towarów szcze­
gólniej wywozowych i dostarczycielem krajow ych 
produktów  okrętom przychodzącym do T aganro­
gu. Rostow nad Donem, choć dziś licha nader 
mieścina, ma wielką przyszłość przed sobą, bo ma 
handel bardzo wielki, nietylko wywozowy, ale i 
przywozowy; dostarcza wszelkiego rodzaju kolo­
njalnych towarów sąsiednim gubernjom, w ysyłając 
je  w górę rzeki, a będąc położonym nad rzeką bar­
dzo rybną, prowadzi także wraz z osadą kozacką 
zwaną Gniłaja pristań, leżącą nad Donem w y ż e j  
Rostowa, ogromny handel suchą rybą, wysyłając 
ją  w głąb kraju. PoJczas mojej bytności w R osto­
wie w 1851 roku, kupiec z Ekateryndaru, grek, 
pan Pospolitaki (nazwiska ja k  widać niebardzo 
wyszukanego) płacił za prawo łapania ryby w a- 
zowskiem morzu, jedynie u brzegów Czarnomor­
skich kozaków rs. 80,000 rocznie; z tego można 
można mieć miarę jak  znaczne korzyści przynosić 
musi ten handel ryby, kiedy pojedynczy człowiek 
nieobawia się ryzykować tak znacznego kapitału. 
Sąsiaduje z Rostowem o w iorst trzy miasto Nachi- 
czewan zamieszkałe przez Ormian: liczące 4000 
mieszkańców. Jest to kolonja, k tóra sięga czasów 
zawojowania Krym u w 1779 r. Cesarzowa K a ta ­
rzyna lig a  nadała Ormianom wielkie przyw il eje

(a) O t r ę t *  w c h o d t ą c e  d o  m o n a  A z o w s k i e g o ,  w y t r z y m y ­

w a ł y  z a w s z e  k w a r a n t a n n ę  w  K e r e n ) .

pozwaląjac osiedlić się nad Donem. Jest to zupeł. 
nie orjentalne miasto, a wszyscy jego mieszkańcy 
bawią się handlem i rękodziełami; zapuszczają się 
oni w głąb kraju dla zakupienia znacznych partji 
ziarna, które odprzedają kupcom Taganrogskim , 
nie odznaczają się jednak  uczciwością i dobrą wia­
rą w handlu. Don swym szybkim biegiem, sp ro­
wadza znaczne zapasy produktów  z gubernji W o- 
roneżskiej, znanej ze swego bogactw a w ziarnie. 
Będąc tam, zdziwiony byłem ilością przybyłych ło ­
dzi, napełnionych produktam i różnego rodzaju. 
Przybyw ają zazwyczaj w maju. Spław  Donu zao­
patryw ał w prow iant całą kaukazką arinję i flotę 
Czarnego morza, dostarczał znacznej ilości węgla 
kamiennego (antracytu) z okolic Nowego Czerka- 
ska, którym zasilała się flota parow a i znaczniej­
sze miasta nad brzegami Azowskiego morza, któ­
rym w braku drzewa, węgiel służy za opał. T a o- 
gromna ilość produktów  różnego rodzaju, przyby­
wających do R ostow a dla rządu i osób pryw a­
tnych, potrzebuje massy łodzi kabotażnych, dla o- 
desłania na Kaukaz, do Sebastopola i Nikołajewa 
przygotow anych zapasów dla wojska i floty, ró ­
wnież dla ładowania okrętów w Taganrogu. W  cza­
sie gdy znaczna ilość okrętów zagranicznych przy­
bywa, konkurencja o najęcie łodzi dochodziła do 
wysokiego stopnia a dziś dla dostawienia z Ros­
tow a do okrętu, stojącego zwykle o 2 lub 3 mil 
w morzu, płacą od czetwerti pszenicy rs. 1 kop. 
50 do 2 rs. Negocjant z T rjestu pan Gopcevich, 
sprowadził z T rjestu w łasny parostatek i łodzie, 
które mu dziś wielką przynoszą korzyść.

Skończywszy o handlu, znajduję jeszcze parę 
mniej więcej ciekawych nowinek do douiesienia 
wam. Mieliśmy tu przed kilkoma dniami czterech 
oficerów francuzkich z Kamieszu. Jeden z nich ka­
pitan głównego sztabu i ordynansow y oficer mar­
szałka Pelissier, bawił dni dziesięć w naszem mie­
ście i w róciłlądem przezN ikołajew , C hersoń,Sym ­
feropol do Kamieszu. Jak  pow iadają miał polece­
nie zwiedzenia głównych miejsc tego kraju dla 
statystycznego ich opisania. Trzej drudzy, jeden  
pułkownik i dwóch młodszych, oficerowie intenden- 
tury , przybyli do Odessy osobnym parostatkiem  
z poleceniem handlowem. Proponow ali zakupie­
nie u nich prowiantu wszelkiego rodzaju, którego 
mają w Krymie ogromne zapasy; nie powiódł im 
się jednak interes, b o n ie  nie w skóraw szy odje­
chali. W ojska sprzymierzone zaopatrują się w 
świeże mięso w naszym kraju, porobiły one kon­
trak ty  z podradczykami, którzy im dostaw iają wo­
ły, bez żadnego zobowiązania wagi i otrzym ują za 
stanownego wołu rs. 42: brak jednak jes ttam  wiel­
ki tak, że funt plącą kop. sr. 10 najmniej.

Często bardzo miewamy tu zagraniczne paro- 
chody handlow e franouzkie; angielskie i austrjac- 
kie, które przybyw ają do nas z towarami i pasa­
żerami z Krymu, K onstantynopola, Galaezu; rzecz 
to d la nas nowa, bo odkąd Odessa istnieje, nigdy 
nie widziano w porcie naszym zagranicznego pa­
rostatku. Cudzoziemcy przybyw ający do naszego 
miasta, zachwycają się niem i w samej rzeczy Ode- 
sa pięknie i regularnie zabudowana, dodam jed-

■joie możemy piękniejszemi nadziejami. Z początku ś 
wiosny, po skończeniu zasiewów, częste deszcze 
rokow ały nam piękny urodzaj jarzyny. Ziemia tu ­
tejsza je s t zbyt czułą na skw ar słoneczny, skropio­
na deszczem w stosownych porach, wydaje plon 
najobfiszy od 10 do 15 ziarn arnauty lub jare j 
pszenicy, nie mówiąc już  o owsie i jęczmieniu. — 
W  bieżącym roku nie możemy się spodziewać tak 
pięknego zbioru; doznawaliśmy już bowiem upa­
łów  do 28 stopni R., co przy braku 3ch tygodnio­
wym deszczu w yw ailo już wielki w pływ na zasie­
wy. T raw y także je s t nie wiele i mało siana mieć 
będziemy. Jeżeli te upały trw ać będą nieprzerw a­
nie tak przez parę tygodni, to zagrożeni jeste­
śm y zupełuem zniszczeniem wiosennych zasie­
wów.

W  portach Azowskich, ceny także podniosły 
się znacznie, bo też tam okrętów jest z górą 300, 
a  wszystkie żądające ładunków, zboża zaś nie ma 
i dowozu prawie żadnego.

Już kilka razy wspominałem wam o portach 
morza Azowskiego, dziś mam zamiar udzielić wam 
trochę więcej wiadomości o tamtejszym handlu, 
bo on ma w ieką łączność z naszym Odeskim, a 
jedynie tylko pod względem pieniężnym.

T rzy  główniejsze są porty  morza Azowskiego: 
Berdjańsk, M arjampol i Taganrog, wszystkie p ro­
w adzą główniej handel wywozowy, w ysyłając za 
granicę zboże różnego rodzaju, siemie lniane, weł­
nę i łój, k tóre im dostarczają gubernje: Taurycka, 
Ekaterynosławska, Charkowska, W oroneżska, zie­
mie Dońskich i Czarnomorskich krzaków. Psze­
nice w tych portach są najpiękniejsze ja re  i arnau­
ty , z przyczyny swej wagi i koloru nader poszu­
kiwane za granicą i wyżej od innych cenione; z o- 
kolic B erdjańska arnauta w ysłaną była na w ysta­
w ę powszechną w Londynie, jako zadziwiająca 
swoją pięknością i doskonałością. W yżej powie­
działem, że handel portów  azowskich ma wielką 
łączność z handlem odeskim, pod względem pie­
niężnym. W  istocie kupcy tamtejsi mają utrudnio­
ny handel z przyczyny braku banku dla otrzym y­
wania directe transportów  z Petersburga, a tein 
samem nie mają giełdy, na którejby zbywać mogli 
papiery zagraniczne. W  każdej więc potrzebie 
pieniężnej, handlujący odnosić się muszą do do­
mów handlowych odeskich, od których otrzym u­
ją  zlecenia wraz z pieniędzmi w naturze; każdy bo­
wiem kantor w portach Azowskiego morza, zale­
żnym je s t od jednego z kantorów  odeskich. P rzy­
czynia się jeszcze bardzo do utrudnienia handlu 
tamtejszego nadzwyczajne ładowanie okrętów. 
M orze Azowskie je s t płytkie, tak że okręty doń 
w chodzące powinny zachowywać wielką ostro- 
z’ność, aby nie osiąść na mieliźnie, a okręty więk­
szych rozmiarów z trudnością przechodzą z całym 
ładunkiem przez ciaśninę Kerczu i często bardzo 
rozpocząwszy ładowanie w jednym  z portów  Azo­
wskich dokańczają w Kerczu, dla uniknienia w y­
padku. W iatry  wschodnie szczególniej w ypędza­
ją  wodę z morza Azowskiego do Czarnego, a naj­
więcej od brzegów, tak że w portach okręty za­
trzymywać się muszą o w erst kilka od brzegu;

góra, silny jak lew, i zdrów jak jeleń , bo też jak 
jeleń bujał po lasach zawsze na ogromnym bu­
ja n y m  ogierze, coby najcięższemu kirasjerowi 
w ystarczył. Ten Gurowski nie byl uczony, ale 
praktyk, ale pilny i pracowity a lasy kochał jak 
botanik kwiaty. B ył rzadkiej poczciwości; służ­
bę leśną trzymał w sprawiedliwości, ale też i 
w karności jakby wojskowej; o nim to mówio­
no że gdy krzyknie, słychać go w losie na pól 
mili, jak zatrąbi w jałowcową trąbkę, to słychać 
na półtory; gdy kto o milę w lesie strzelił, on 
w godzinę wiedział kto to i do czego strzelił; 
gdy klął, to się lasy chwiały, a strzelał z konia 
z pojedynki na zadziwiającą metę i nigdy nie 
chybił, bo też djabła wsadzał do naboju. Palił 
fajkę z paczką tytoniu naraz, zapięć groszy, ob­
szedł się choćby przez tydzień chlebem i wędli­
ną lub kawałkiem sera, rozgrzewał stare piersi 
starym miodem, który lubił jak niedźwiedź; ale 
w  niedostatku miodu, poprzestawał na dzbanku 
piwa, tylko wtenczas więcej głaskał wąsy, 
które b yły  jak u suma, i wspaniale sterczały mu 
na obie strony, obok królewskiego pociągłego 
nosa. Śmieszna to była rzecz słyszeć gdy mnie 
ośmnastoletniemu młodzieńcowi mówił zawsze 
„Józiu44 a do siebie nie dozwolił mówić inaczej 
tylko „Stasiu!“ Lubił mię zaś za to żem mu na

polowaniu nie chybiał; o, bo też przy nim chy­
bić! tyle znaczyło co crimen lesaem ajestatis, cri­
men perduelionis. Miał on parę koni bryczko­
wych dla żony i jednego wierzchowca dla sie­
bie z którego tyle zsiadał aby g0 pokarmić, bo 
dzień i noc oba byli w podróży po lasach; koń 
idąc drzemał i jeździec na nim to samo. Nie 
mógł tego ogiera zostawiać bez siebie, bo na­
tenczas rżał i nogą grzebał; kochali się bardzo; 
słyszałem  że na nim jeździł lat blisko dwadzie­
ścia. Miał sześć psów gończych, których rad 
wywodził od psów św. Huberta i byłby się strzelał 
gdyby kto przeczył i miał cztery kundysy które- 
by i djabła zatrzym ały, nietylko dzika; strzelbę 
pojedynkę długą aż do nosa i torbę prostą i trąb­
kę z głosem  jak z klarynetu i otóż cały mają­
tek , majątek wiarusa m yśliwego, który dożył 
blisko lat dziewiędziesiąt i umarł w biedzie i nie­
dostatku na starość, a podobno lat temu dwa­
naście upłynęło.

Leśniczy Gordon był exw ojskow y, strzelał 
jak francuz, służbista prawy jak Węgier, także 
konno jeździł po lasach. Gurowskiego uważał i 
poważał jak pułkownika choć niebyt jego tow a­
rzyszem broni bo o połowę l i t  był m łodszy.—  
Leśniczy Kossowski stary polonus i filozof, musiał 
być za młodu grzesznik, bo w torbie prócz na­

bojów, nosił oficjum B. V . Mariae, piechotą za­
wsze chodził ale prawie tak jak koń galopem  
choć stary a na stanowisku lub w chwilach od­
poczynku modlił się pod sosną lub dębem albo 
bukiem jak przed ołtarzem w kościele. G ijowi 
byli tu z dziada pradziada gajowemi i Strzelcami, 
wszyscy z miejscowych włościan p o l isach osia­
dłych i swoim siedzibom obowiązani i bardzo 
wdzięczni. Gurowski miał u nich wiarę i posłu­
szeństwo. Pomiędzy tą drużyną służby leśnej 
broń Boże kłamstwa nie było, bo Gurowski o- 
krótnieby gromił. W e wszystkich była jedna 
dusza, dusza Gurowskiego, boon ich odgadywał 
natychmiast i oni zgadyw ać umieli myśl jego.

Gurowski wiedział wiele miał w lasach jeleni 
bo w czasie rui rozsyłał czaty ciche, dla rachu­
by; mniej więcej wiedział wiele miał dzików i 
sarn, rozumiał gdzie ich stanowiska, łożyska, 
gdzie wychodzą, gdzie żerują, a Bukową górę 
oszczędzał i chyba w nadzwyczajnej potrzebie 
dozwalał tam polowania. W  ubiciu zwierzyny 
nadzwyczajnie był skąpy, nigdy więcej nie ubi­
to nad to co potrzeba było dla księżnej dziedzi­
czki Alexandrowej Sapieżyny, albo dla głów no  
zarządzającego na każde większe święta. Nikt 
się tam obcy nie pożywił. W łościanom osadni­
kom po lasach nie wolno było mieć strzelby,



nak ze g dyby  miała jeszcze to i owo, a niemiała 
ty ch  nieznośnych upałów  i zaślepiającego pyłu , to 
by  rzeczywiście była godną  pochw ały .

W y czy tu ję  w 50 n r  K roniki w iadom ość z O des­
sy  o spotkaniu  dw óch mułłów (księży tureckicłi) 
odz ianych  w suknie ze zlotolitej inaterji. Czuj'ę się 
w  obowiązku przesłania wam  szczegółów, k tó rych  
ko rrespoden t wasz nie miał zręczności schwytania . 
W spom nieni mułłowie, nie co innego są j a k  wyż­
szej rangi wolontarjusze greccy z K sięstw  N addu- 
najskich, zwykle noszący złotolite ubranie  z fe­
zem pąsow ym  na głowie ozdobionym krzyżem na 
przodzie. Z j e d n y m z n i c h  zdarzyło  się ini być 
w  towarzystwie; historja  jego  acz k ró tk a  je s t  n a ­
stępująca. Zowie się Pasza-D uk. G d y  w o jska  ro ­
syjskie w roku  1853 w kroczy ły  do K sięstw  Nad- 
dunajskicli, wielu G reków  mieszkańców tych  p ro ­
wincji chcąc walczyć w szeregach wojska, opuśc i­
ło  rodzinne domy. Pasza-D uk  był księdzem w jed -  
nej z kolonji greckich, zagrzewającym do boju  
przeciw Turkom . Opuściwszy sw ą  d u chow ną  mi­
sję, p rzyw dział m undur w olontarjuszów  greckich, 
w raz  z któreini uda ł  się do K rym u, gdzie za od ­
znaczenie się, w ynagrodzonym  został kilkoma de­
koracjam i i rangą  majora. X.  Z.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
D e p e s z e  T e l e y r a j i c z n e .

L o n d y n  21 C z e r  to c a. W czora j po po łu ­
dn iu  było w  pałacu St. Jam es wielkie przyjm o­
w anie  z pow odu  rocznicy wstąpienia  Królowej 
na  t ron  angielski, co nastąp iło  20 czerwca 1837 
roku.

A dm irał sir E dm und  Lyons , ma b yć  w krótce 
m ianow any parem Anglji, za wielkie zasługi p o ­
łożone na posadzie d o w ódcy  lloty na  morzu 
Czarnem.

W  Izbie niższej na zapytanie pana  G l a d s t o -  
n  e, lo rd  P a l m e r s t o  u oświadcza, że obecnie 
nie j e s t  pora  przedstawienia Izbie odpowiedzi 
rządu  na depeszę p. M arcy  w  przedmiocie dymisji 
p an a  Crampton, ale spodziewa się, że przyczyny 
tego milczenia ustaną  w początku  przyszłego ty ­
godnia.

P a r y ż  22 C z e r w c a .  Dzisiejszy Moniteur 
m ów i:  Rękodzielnicy bardzo są  niespokojni z p o ­
w od u  zaproponow anego zniesienia zakazów cel­
nych . Ich  obaw y są  bezzasadne. Cła pro tekcyj­
ne zastąpią  przepisy zakazowe, a w niektórych a r ­
tyku łach  rząd zaproponuje  podwyższenie ceł.

Książe rejent badeński przyjechał tu  wczoraj, a 
książę O skar  szwedzki opuścił Paryż.

Berlioz został m ianowany członkiem Akademji 
sz tuk  pięknych.

A t e n y  14 C z e r w c a .  Odjazd Jego Kr. M o­
ści naznaczony je s t  na  dzień 17 b. in.

M a d r y t  21 C z e r w c a .  (Depesza Gazety Ko­
tońskiej). Jej Kr. Mość przedwcześnie została roz­
w ią z a n ą .—  W otum  nagany przeciw ministrowi 
E sco su ra  z pow odu robó t  około P u e r ta  del Sol, 
zostało większością 125 g łosów  przeciw 23 odrzu­
cone. _______

K o n s t a n t y n o p o l  13 C z e r w c a .  K upre-  
sli-pasza przeznaczony je s t  na ppsla  do St. Peter- 
ga.— l u r c y  opuścili ju ż  zupełnie Redut-Kale a za­
jęli K ars  opuszczony przez R ossjan .— Z Persji d o ­
noszą, że F e rus-K han  udaje się ja k o  poseł Szacha 
do Paryża . (P r. S t. Anz.)

A N  G  L  J  A.
Londyn 20 Czerwca. T orysow ie  k tórzy  łączą się 

z wszystkiemi najbardziej uietolerującemi sektami 
religijneini w Anglji. aby niedopuścić przyjęcia ży ­
dów  w parlamencie, zkombinowali now y środek 
zachwiania ostatniego w otum  Izby niższej co do 
tego przedmiotu. Zam iast w p ro s t  przeciw niemu 
oponować, przedstawili oni przez usta  swego na­
czelnika lo rda  D erby propozycję, mająca na celu 
wymazanie tylko z dotychczasow ej przysięgi par- 
lamentowej wyrazów tyczących potom ków  Jakó- 
b a  l igo .

W iadom o , że lo rd  Jo h n  Russell żywo pop ie ra ­
ny  przez gabinet, korzystał ze śmieszności tej klau­
zuli, wymierzonej przeciw praw om  rodziny zupeł­
nie już  wygasłej, aby zaproponow ać  usunięcie tej 
klauzuli wraz z w y razam i: »na p raw dziw ą wiarę 
chrześćjaniua,« które  są je d y n ą  przeszkodą niedo- 
puszczającą żydom  w ykonać  tę przysięgę. K iedy  
lo rd  Campbell radził lordow i D erby  aby  nadał 
swojej propozycji formę popraw ki do bilu przy ję­
tego przez Izbę gmin, ten oświadczył z naiwną o- 
tw artośc ią , że nie sądzi ani rozsądnem  ani poh ty - 
cznem pójść  za tą  radą . N aturaln ie  lo rd  D erby  
woli zapewnić pierwszeństwo rozpraw  swojej pro-

W  Izbie niższej pan G ladstone zapowiedział, że 
ju t ro  zapy ta  lo rda  Palm erton kiedy odpowiedź 
rządu  na ostatnią depeszę gabinetu am erykań­
skiego będzie mogła być zakom unikowaną Izbie.

—  Czytamy w M orning Post:
W  rozp raw ach  jak ie  miały miejsce między na­

szym i amerykańskim rządem w  przedmiocie w y ­
k ładu  t rak ta tu  Clayton B ulw ei.  często by ła  mowa 
o protektoracie naszym nad państwem  Mosquito. 
Istnienie lub nieistnienie tego pro tek to ra tu  je s t  na­
w et jednym z najważniejszych punktów  spornych  
co do tego trak ta tu .

Z jednej s trony  W ie lka  B ry tan  ja utrzymuje, że 
jej interes co do terrry torju in  Mosquito nie zmie­
nił się bynajmniej przez ugodę z J850 roku, a 
Am erykanie z rów ną  energją u trzym ują w pro s t  
przeciwne założenie. Nie będziemy wznawiali a r ­
gum entów jak ie  je d n a  i d ru g a  s trona  przytaczały. 
Naszym  celem (w tej chwili je s t  ty lko  zwrócić u- 
wagę na położenie polityczne i ważność naturalną 
tego terry torjum , o ozem ja k  się zdaje po tej s t ro ­
nie A tlan tyku  nie mają dostatecznego wyobraże­
nia. Nasi sąsiedzi Amerykanie daleko lepiej są pod  
tym względem zawiadomieni niż my sarni.

Ale mógłby kto powiedzieć, j a k  to ju ż  nie raz 
powiedziano, ze kraj Mosquito nie w a r t  żeby go 
posiadać  i że to je s t  p raw dziw ą p rzyczyną naszej 
obojętności. J e s t  to wielki błąd.

T erry to r jum  nad którem rozciąga się nasz p ro ­
tektorat, je s t  bogate w zasoby naturalne i przez 
swoje położenie geograficzne w ybornie  się przyda

do ważnych przedsięwzięć handlow ych. P osiada  
ouo brzegi przeszło 500 mil rozciągłości od Grey- 
tow n aż do P rzy lądka  H onduras .  Miedzy temi 
dw om a punktami krańcowemi znajdują  się liczne 
przystanie  między innemi T ravello  i Garias a 
Dios, k tórych  korzyści aż nad to  są  znane żegla­
rzom sąsiednich mórz. Pod  względem swoich we­
w nętrznych  zasobów terry torjum  Mosquito nie u- 
stępuje żadnej okolicy na świecić. R ów niny  jego  
m ogą dostarczać w wielkiej obfitości -wszystkie 
p łody  zwrotnikowe. Cukier, kawa, bawełna, t y ­
toń, wszystko tam rośnie  do zbytku, jak  na naj- 
żyzniejszych w y sp ach  Indji zachodnich. G óry  
w głębi pokry te  są  kosztownemi drzewami prawie 
wszelkiego rodzaju. Liczne znaczne rzeki mają swe 
ź ródła  w  w yższych okolicach i u ła tw iają  transport  
w odny w śród  żyznego okręgu  równin. Jednem 
słowem wszystkie żywioły niaterjalnej pom yślno­
ści znajdują się obficie na te rry to r jum  Mosquito, 
a  ten fakt wielokrotnie ju ż  przedstaw iony by ł rzą­
dow i angielskiemu dla  skłonienia go do zajęcia i 
kolonizacji tego kraju.

Ale wiemy, że ra d y  te nigdy nie by ły  przyjęte 
i p ro tek to ra t  Anglji nad tym  krajem nie uległ ża­
dnej zmianie od pierwszej chwili zaprowadzenia 
go. Przez dw a wieki blizko w pływ  Anglji osłaniał 
ten kraj przeciw obcym gwałtom. P P .  M arcy i 
B uchanan  utrzymują, że traktatem  1850 roku  zrze­
kliśmy siętego w p ły w u  i p raw a  protekcji na  p rzy ­
szłość.

Ale nie potrzeba żadnego dowodzenia  aby  oka­
zać, że zostawienie ludu  inosquitow na łasce fli- 
bustjerów, którzy napadli  zdradziecko na N ica ra ­
gua, byłoby  czynem niegodnym Anglji.

(Journal des Debat.s).
—- Dziś z ran a  był wielki ruch w oddiale m aga­

zynów  artylerji  w  T ow er.  O trzymano tu  rozkaz 
przygotow ania  j a k  najprędzej znacznych zapasów  
amunicji wojennej i materjału dla komisorjatu. 
Z rana naładow ano przeszło 5.000 karab inów  Mi­
nie na statki, które odp ływ ają  do D eptford i W ool­
wich, a ztamtąd udadzą  się do Montreal i H ali­
fax. D o s taw a  dla  komisorjatu sk łada  się z kołder, 
kapo t i ubran ia  zimowego.

Znaczne oddziały piechoty i artylerji  o trzymały 
rozkaz przygotowania  się do drogi. Rząd zamie­
rza wzmocnić swoją siłę zbro jną  w Ameryce pó ł­
nocnej oddziałem legji niemieckiej i szwajcarskiej.

Teraz dla Anglji zachodzi kw estja  czy ona u- 
t rzym a się przy swoich posiadłościach w Środ­
kowej Ameryce, które, wielką sw oją  ważność za­
wdzięczają sw em u położeniu między dw om a ocea­
nami w błizkości iniędzy-morza Panam a. T a  kw e­
stja tak dalece je s t  ważną, że p rasa  angielska usi­
łow ała  przedstawić skargi wymierzone przeciw pa­
nu Crampton. jedyn ie  ja k o  kłótnię, d la  tego um yśl­
ni * wszczętą aby sprowadzić  zerwanie. Nie będzie 
zatem bez interesu roztrząsać co S tany  Zjednoczo­
ne przedstawiają Anglji pod względem tej kwestji.

R ozpraw y  tyczą się dw óch  punktów: A m eryka  
zaprzecza Anglji je j  p raw a do w y sp  zatoki i co 
do tego punktu  atrybuoji te rry to r ja lnych , gabinet 
pana Pierce gotów je s t  wejść w  negocjacje. Ale

zaraz za pierwszą o tern wiadomością byty kon­
fiskowane. Ale wiciu z nich było dobrych strzel­
ców i tvrn rozdawano w razie potrzeby pomocy 
strzelby depozytowe z konfiskaty. Wzięli się na 
sposoby włościanie, porobili sobie żelaza ze sprę­
żynami tak ciężkie, że w nich łapali jelenie i 
dziki. Takich żelaz w roku 1818 Gurowski przy 
rewizji skonfiskował 14 centnarów wagi i od e­
słał do magazynu skarbowego na stare żelazo. 
Polowania na zające po brzegach lasów, na ghi 
szce, cietrzewie, jarząbki i słomki, w porze wła­
ściwej nie zabraniał służbie leśnej, ale tylko ob­
cym , dla tego każdy gajowy zawsze chodził ze 
strzelbą i w każdym razie wolno hu było bić 
wilki, lisy i drapieżne ptastwo.

Polowania wielkie odbyw ały się z rozporzą­
dzenia głów no zarządzającego gdy trzeba było  
zwierzyny do Warszawy dla księżnej, albo dla 
podziału oficjalistów na święta. Nigdy się nie 
zdarzało prawie aby ktoś zabił łanię, bito tylko 
jelenie rogacze, sarny rogacze, a przypadek ty l­
ko chyba zdarzył że ubito sarnę samicę. Dziki 
tylko zabijano bez różnicy, bo też to tego szko­
dliwego zwierza tak było wiele, iż ten co zasiał 
owies, ber, a tein bardziej kartofle na leśnych  
nowinnych polach, dobrze musiał pilnować, po

nocach na około ognie palić, aby inu posiewów  
dziki nie spustoszyły. Jednakże na odyńców, 
których tam pojedynkami zwano, polowania by­
ły  osobne, ostrożne, uważne i nabijano strzelby 
nie kulami ołowianetni ale pieńkami źelaznemi 
zaostrzanerni w takim kształcie jak teraz uży­
wają do sztucerów. W roku 1818 zabito poje- 
dynka, który ważył 5 4 0  funtów prócz odprawy 
myśliwskiej.

Prawie na wszystkich polowaniach byłem  
przez półtora roku: zdarzyło się nieraz że trze­
ba było i zanocować w lasach u osadników lub 
gajowych i wpośrodku lasów miewaliśmy stano­
wisko, u Jacka Prostaka, który miał około lat 
<0 ale i W incenty Ciok miał około lat 60, a ja 
ko oni starzy i gadatliwi i my choć młodzi nie­
którzy', ale chętni słyszeć, prowadziliśmy ga- 
wędki wieczorowe, po dziennern polowaniu, bo 
trudnoż przespać całą zimną noc człow ieko­
wi, niemająceinu niedźwiedziej skłonności, a nie­
raz Gurowski leżąc w swoim kącie poddawał 
ducha, albo się śmiał, albo też łajał i klął choć 
nieprzeto żeby nie był kontent z druży ny sw o­
jej sercu i uczuciom jego potakującej.

Niektóre z tych gawęd przytaczam ledwie nie 
dosłownie, bo też mnie wcale nie idzie o to: aby

być myśliwcem (a), tein bardziej żem stary i na 
schyłku, a przecież i starym kłamać nie wolno, 
tylko opowiadać, co się przecie słyszało; bo też 
i tradycja ustna może czasem lepsza jest jak la- 
dajakie pismo.

Jacek Prostak tak np. raz nam opowiadał na 
nocnej pogadance: Żebyście to byli znali moi pa­
nowie dziada mojego Wilka, jaki to był zdrów i 
rzetelny człowiek, tobyście powiedzieli że nie ma 
prawdziwszego człowieka; do niego także zaje­
żdżali po polowaniu na nocleg panowie a na­
wet znakomici, ba nawet królewscy dworzanie i 
bodaj to byli od owego Zygmunta, coin go w i­
dział na slupie jakem odwoził księżnie zw ierzy­
nę na Krakowskiem Przedmieściu, ale może to 
było i za Sasa, bo też to Bóg z niemi: jak ja 
mógł ich poznać i pamiętać kiedy ja nie miałem  
więcej jak lat dziesięć. Dość na tern, że dziadek 
mój, (a jeszcze żył mój nieboszczyk ojciec, choć 
krótko); opowiadał jedno zdarzenie, a musi to 
być prawda, bo się dziadek surnitowal a pano­
wie wiecie, że to tyle znaczy, jak teraz przysię­
ga, która daj Boże żeby za nią nikogo B óg nie 
pomstował.

(Dokończenie nastąpi)-
(a) L ubiącego  p o lo w a n ie  j«  zw y k łem  nazyw ać  m yśliw y®  

a m y ś l iw eg o  łg a r z a ,  n az y w a m  m y ś l iw c e m .



S tany  Z jednoczone chcą prócz tego nadać  w ste­
czną działalność trak ta tow i 1850 roku , przez k tó ­
ry  oba  m ocarstw a zobow iązują się nie zajm ow ać 
n o w y ch  części Ameryki środkow ej. C hcą one że- 
b y  A nglja porzuciła w szystk ie dzisiejsze sw oje p o ­
siad łości i pod  tym  w zględem  gabinet w ashing- 
tońsk i nie chce podobno p rzy jąć  sądu  polubow ne­
go, tak  dalece, ze g d y b y  co do zasady  rozjem ca 
uznał p raw a Anglji do w ysp zatoki, p raw o to zu­
pełnie zostałoby  uniew ażnione przez am erykański 
w yk ład  tra k ta tu  G layton B ulw er. »Pan M arcy, 
m ówi Times, chce podać kw estję te rry to rja lu ą  s ą ­
dow i polubow nem u, ale nie kw estję w ykładu  tr a ­
k ta tu . A m erykanie m ająsw oje  zdanie i nie zmienią 
go. T ra k ta t zabran ia  obu stronom  zajm ow ać Ame­
rykę cen tralną. P rzypuszcza on zupełną rów ność  
m iędzy Stanam i Z jednoczonem i i A nglją. Je śli za­
tem A nglicy zajm ą ja k ą  część te rry to rju m , Anrie- 
ry k an ieza raz  znajdą także m iejsce do zajęcia i t r a ­
k ta t  złam any z obu stron , zostanie przez to  sam o 
zupełnie zniesionym . A n g l j a  nie może p ragnąć  ta ­
kiego rezu lta tu . ‘ (Journal des Debats).

A U S T  R  J  A.
—  W ed ług  telegraficznego doniesienia z R zy­

mu, m ianow any zosta ł Jego Exeelen< j a  arcybiskup  
iv 'Zagrzebiu Jinks. Je rzy  H au lik -V arallya  na w czo­
ra jszym  kon sy sto rzu  kardynałem . M ożemy w n o ­
sić, dodaje  w ieczorna Gazeta W iedeńska , ze ró ­
w nocześnie takz'e Jego Excel. Jm ks. Lew icki a rcy ­
b iskup  lw ow ski obrządku grecko - katolickiego, 
m ianow any został kardynałem . (6’. Lwów i)

—  Oester. Volksfreund  pisze o zam knięciu k o n ­
ferencji biskupich. Z końcem  konferencji, k tó re  
nie są odroczone, ja k  to  m ylnie zagraniczne pism a 
doniosły , lecz stanow czo zam knięte, ta k  iż nie ma 
m ow y o ich pow tórnem  o tw arciu , moz’emy z w ia- 
Togodnego źród ła  donieść co następuje: Jak  ju z  
pow iedziano, po uroczystem  nabożeństw ie, do sto j­
ni książęta  kościo ła  ud a li się do sali konferency j­
nej w  pa łacu  arcybiskupim . T u o d c z y ta n o n a p rz ó d  
w yciąg i z p ro tokó łów  posiedżeń, Co trw a ło  całą  
godzinę. N astępn ie  J . Em in. k a rd y n a ł Y iale P re la  
m iał piękną m ow ę w  im ieniu Ojca św . w  języ k u  
łacińskim , k tó rą  zam knął konferencje. M ow a ta  
trw a ła  pó ł godziny. W  im ieniu b iskupów  dzięko­
w ał k a rdynałow i now o m ianow any k a rd y n a ł J e ­
rzy  H au lik  arcyb iskup  Zagrzebski i zw racał szcze­
gó lną  uw agę na  w span ia ły  objaw  pięknego ducha 
jednozgodności m iędzy biskupam i różnej n a ro d o ­
w ości, ja k ą  p rzedstaw ia ły  konferencje, a objaw  
tak i ty lko  w kościele katolickim  m ógł być  n ap o ­
tkany . M ow a a rcyb iskupa  H aulika, zab ra ła  także 
p ó ł godziny czasu. N astępnie  m iał k ró tk ą  przem o­
w ę arcyb iskup  grecko-unicki zF o g araszu  A lexan­
der S terka-Sulucz.

N a  obiedzie pożegnalnym  u  k a rd y n . nuncjusza 
znajdow ało  się około 60 b iskupów . W znoszono  
zdrow ia  Papieża, k tórego popiersie znajdow ało  się 
w  sali, C esarza Imci, a w  ogóle p an o w ały  se rd e ­
czność i b ra te rs tw o . T o as t za zdrow ie N. P an a  
w zniósł nuncjusz. D alej m ówi Oeslr. Volksfr. o 
p o słuchan iu  u  N . P ana, o k tórem  w raz  z m owam i 
mianemi przy tej sposobności, ju ż  było p odane .

(  Czas.)
F R A N C J A .

P aryż 20 Czerwca. Moniteur ogłosił tex t w y k ła ­
du pow odów  p ro jek tu  uchw ały  senatu  w  p rzed­
miocie rejencji. Z najdujem y tam  potw ierdzone 
szczegóły, jak ieśm y  w ed ług  depeszy  telegraficznej 
podali. R ejencja z p raw a  sp ad ać  m a na Cesarzo- 
w ę, jeśli Cesarz nie w yznaczy innej osoby , aktem  
ogłoszonym  przed jego śm iercią. W  razie śmierci 
lu b  nieobecności Cesarzowej, i n ie w yznaczenia 
innego rejenta, rejencja z p raw a p rzypadn ie  p ier­
w szem u księciu francuzkiem u, a  w  razie g dyby  
nie b y ło  żadnego księcia zdolnego do ty ch  obo­
w iązków , sena t w ybierze rejencję: Mada rejencji 
złożona z k siążą t franeuzkioh i osób w yznaczo­
n ych  przez C esarza lub  senat, stanow ić będzie ab ­
so lu tn ą  w iększością  głosów  względem m ałżeństw a 
Cesarza, w ypow iedzen ia  w ojny, zaw arcia tra k ta ­
tów  pokoju, h an d lu  lub  przym ierza, i względem p ro ­
jek tó w  uchw al organiczych  senatu. P ełno le tność  
Cesarza p rzy p ad a  w  18 ła ta c h . S traż nad Cesa­
rzem  m ałoletnim  pow ierzoną je s t  w yłącznie Cesa­
rzow ej matce, naw et g d y b y  nie by ła  rejentką. T a ­
k ie  są  głów ne rozporządzan ia  p ro jek tu , którego
przyjęcie przez sen a t bez żadnej zm iany, nie zdaje 
s j ę , ulegać w ątpliw ości.

—  P ary ż  oczekuje dziś now ego znakom itego 
gościa. K siąże rejen t badeński spodziew any  je s t  
tu  dziś z pow rotem  z Anglji. (Ind. Belg?)

—  W czo ra j po  m szy odpraw ionej w  kaplicy  
pałacu  w  S t C loud, przez Jego Em inencję k a rd y ­
nała  Patrizzi, odby ła  się cerem onja doręczenia Ce­
sarzow ej Z ło te j róży. P odczas m szy m istrz obrzę­
dów  przyn iósł tę różę, i położył j ą  na o łtarzu  po 
lew ej stron ie . Po mszy św iętej legat zasiad ł na fo­
telu przed  ołtarzem , naprzeciw  C esarstw aIchm ość. 
K siądz M onaco Lavalette, jeden  z p ra ła tów  św ity 
Jego  Em inencji, odczyta! głośno brew e papiezhie, 
nadające  kardynałow i Patrizzi upow ażnienie do 
w ręczenia Cesarzowej Z łotej róży  w zastępstw ie 
O jca św iętego.

P o  tern odczytaniu, C esarzow a została  zaproszo­
n ą  przez m istrza obrzędów , aby s i ę  zbliżyła do oł­
ta rza  i tam  róża złota została Cesarzowej w ręczo­
na, p rzy  wym ów ieniu przez legata zw ykłej w  ta ­
kim  razie form uły. K siąże n astęp ca  tro n u  zna jd o ­
w ał się przy  tej ceremonji.

D a r P apieża sk łada  się ze złotego k rzaku  róży, 
pokry tego  kw iatam i, na k tórego sam ym  szczycie 
znajduje się kw iat pośw ięcony; W azo n  je s t  także 
masyw zło ty  i stoi n a  postum encie z lap is lazuh , 
w którym  m ozajkow ą ro b o tą  osadzone są  h e rb y  
P apieża i Cesarza. Na zło tym  w azonie znajdu ją  
się dw ie p łaskorzeźby, w y staw ia jące  N arodzenie  
N. P an n y  i prezentację w  św iątyni.

P o  cerem onji k a rd y n a ł legat w ręczył Cesarzow i 
p rzy słan y  mu w  p o d aru n k u  obraz, m ozajkow ej 
pięknej robo ty , p rzedstaw iający  S: Jana Chrzcicie­
lu na puszczy , w edług  G uido Reni. N astępnie Je ­
go E m inencja złożył d la  cesarskiego*, dziecięcia 
w  po d aru n k u  od Ojca św iętego, w span ia ły  reli- 
kw jarz ozdobiony einalją i drogiem i kamieniami, 
zaw ierający  cząstkę z św iętego żłobu, i p rzyo­
zdobiony kam eą, p rzedstaw ia jącą  n iepokalane p o ­
częcie N. P an n y .

—  H rab ia  O rlow  pow rócił znow u do Paryża.
—  P . Ju lien , inżynier jen e ra ln y  d ró g  i m ostów , 

k tó ry  budow ał koleje żelazne z P a ry ż a  do O rlea­
nu, i z P a ry ża  do L yonu, i k tórem u rząd  rossy jsk i 
zlecił rozpoznanie planów  kolei żelaznych, m ają­
cych się zbudow ać w tern państw ie, w yjechał 
w  ty ch  dniach  do P etersbu rga . (Le Nord).

P  R U S S  Y .
—  P odczas gdy  p rasa  au strjack a  usiłu je  d o ­

wieść, źe kw estja  przypuszczenia P ru s  i S a rd y n ji 
do kom isji m iędzy-narodow ej mającej organizow ać 
K sięztw a naddunajsk ie , nie została  d o tąd  roztrzy- 
gniętą, i że T urc ja , A ustrja  i Niem cy są  przeci­
wnikam i p lanu połączenia tych  K sięztw  w  jed u o , 
m in isterja lny  berlińsk i Z  “it tak się w yraża:

>. P raw d a  że P ru s y  n iezasiadały  w kongresie pa- 
ryzkim  na posiedzeniu, na k tórem  naznaczono k o ­
misję, m ającą zredagow ać projekt, tyczący  się a r­
tyku łów  tra k ta tu  w  przedm iocie K sięztw , ale mia­
ły  one udział w ostatecznem  zredagow aniu  ty c h  
artyku łów , i w e w szystk ich  naradach  nad  tą  kw e- 
stją. B y ły  one obecne, k iedy kongres ośw iadczył, 
źe po trzeba aby  w ojsko  austrjack ie opuściło  K się­
ztw a, i k iedy naradzano  się n ad  instrukcjam i d la 
członków  w m ow ie będącej kom isji. Nakcmiec 
pełnom ocnicy p ru scy , razem  z pełnom ocnikam i 
F rancji, A nglji i R osji, ośw iadczyli się za połącze­
niem K sięztw  w  jed n o ."  (Le Nord).

W Ł O C H Y .
—  C zytam y w  ko rrespondencji z B erlina do 

Borsen halle:
P rzy b y ł jeszcze jed en  now y dokum ent dyp lom a­

tyczny, tyczący się kw estji w łoskiej. _ M a to być 
m em orandum , k tó re  gabinet tu ry ń sk i przesłał 
w szystkim  dw orom  europejskim , w  odpow iedzi 
na znaną notę  A ustrji. H r. C avour s ta ra  się w tym  
dokum encie bron ić  sw ój rz ą d  przeciw  czynionym  
m u zarzutom , że dopom aga in trygom  rew olucyj­
nym  i zw raca te za rzu ty  tym , k tó rzy  z niemi w y­
stęp u ją . . .

W  m em orjale tym  pow iedziano podobno, ze re­
w olucja  w y w arła  w ielki w p ływ  we W łoszech, d la  
tego że u ję ła  się za sprawą: narodow ości w łoskiej, 
a ta  je d u a  sp raw a m oże mieć pow odzenie na p ó ł­
w yspie .

A by odjąć stron ic tw u  rew olucyjnem u podstaw ę 
na k tórej się ono opiera  i pozbaw ić je  ś ro d k a  naj- 
skuteczniejszego agitacji, rządsarc lyńsk i ocldawna 
pojął, że po trzeba  aby  p raw e rząd y  stanęły  na cze­
le poruszenia narodow ego.^ Zarzut, jak o b y  S a rd y - 
n ja  podniecała  m alkonten tów , je s t  niegodnym  w y ­
mysłem. S a rd y n ja  przeciw na je s t  rew olucji i nie 
m a z n ią  nic w spólnego.

P ropaganda  w łoska  sk ład a  się w  części z emi- 
sarjuszów  zagranicznych, k tó rzy  usiłu ją  o tw orzyć  
drogę do stanow czej obcej interw encji w  sp raw ach

w łosk ich , a w części z członków  stro n n ic tw a  za­
burzenia, k tó re  agituje także przeciw  Sardyn ji.

(Journal des Debuts)..

Wiadomości literackie.
*  llubrycele b iskupstw . —  Z postępem  czasu 

w szystko  się zmienia, w szystko  dąży  jak o ś  jku  le ­
pszem u i niechcący się w yrabia , zdaje się nieraz bez 
przyczyny i potrzeby, p raw ie z p rzypadku ; ale to  
co lepsze zostaje na zawsze faktem , to  co nie m a 
w sobie zaro d u  życia, łatw o przebrzm ieje. R u b ry - 
cele naszych  djecezji, k tóre d ługo b y ły  czystym  
kalendarzem  zaw ierającym  przepisy  i p rzestrog i, 
pow oli zam ieniają sięw  książki statystyczno-histo ,- 
ryozne, którym  dzisiaj w artości bezw zględnej p rzy ­
znać nie chcem y czy nieum iem y, ale k tó re  ju ż  tak  
jak  są  dzisiaj, będą matei jąłem dla późniejszych 
po nas pokoleń, bo składem  są  dziwnie urozm ai­
conych  i ciekaw ych w iadom ości. Sam e spisy  osób 
p iastu jących  gędności kościelne i pastersk ie  urzę­
dy, jak o  dow ody , s tan ą  kiedyś biografom  za w iel­
kie bogactw o, ale pom inąw szy ju ż  te spisy , k tó re  
są  w każdej rubryeeli. każda  z nich coś now ego 
w sobie zaw iera, co je j pow agi p rzyda je , M yśleć- 
by  można, że redak to row ie  dali sobie słow o zdo­
byw ać się na pom ysły  w  tym  celu, żeby rub ryce- 
lom coraz znakom itszej dodaw ać w artości. N iezna- 
m y w szystk ich , ale z różnych  la t  przeglądaliśm y 
rub rycele  b isk upstw  K ró lestw a, poznańską i kilka 
galicyjskich; z rub ryce l C esarstw a znam y jed n ę  
ty lko  m oliy lew ską z ro k u  1853, z k tórej k iedyś 
w  D zienniku ciekawe przytoczyliśm y szczegóły. N ie 
w iem y zatem , co się mieści we w szystk ich  now e­
go, n ie je d n a  reform a w  w ydaw aniu  ty ch  k alenda­
rzy  d jecezjalnych m ogła u jść  naszej uw agi, ale cie­
szym y się niezm iernie z tego cośm y ju ż  poznali., 
Z yczyćby teraz  należało, żeby pom ysły  dobre p rzy ­
sw ajali sobie nawzajem  redak to row ie  i żeby tak co­
raz więcej urozm aicali, podnosili treść  rubrycel. 
M ieszczą się teraz np. po nich sp isy  biskupów ; 
w ru b ry ce lach  arcyb iskup ich , ja k  w  jed n e j z w a r­
szaw skich  w idzieliśm y w ykaz w szystk ich  spółczc- 
śnie pod legających  archidjecezji biskupów  i adm i­
n istra to rów . Inne  rub rycele  przy  każdera jirobo- 
stw ie w ym ieniają dziedziców  ik o ila to ró w  m iejsco­
w ych, rzecz bardzo  pożądana, inaterja ł ciekaw y 
d la  h istorycznej s ta ty sty k i kraju . W  innych dje- 
cezjach w k tó ry ch  duchow ieństw o zajm uje się do­
zorem  szkół lu d o w y ch  czy taliśm y w ykazy ty ch  
szkółek i t. d. W  innych  są  nom inacjew  ciągu ca­
łego ro k u  dokonane w djecezji, k iedy  d o tą d  zw y­
czajem było zm arłych  ty lko  z roku  zeszłego d ru ­
kow ać. W  galicy jsk ich  całe znajdujem  encyklope- 
dje. Przedew szystkiem  pochw alić  musim now ość 
jak ie jśm y  nigdzie d o tą d  n iesp o ty k a li, o p ró c z w je - 
dnej rubryeeli ta rnow skiej: in ic ja tyw a więc ztam - 
tąd  poszła, a sądzim , że now ość, o k tórej zaraz po­
wiemy, w szyscy  w ydaw cy  tak ich  ksiąg  p rzy jąćhy  
powinni i naśladow ać. O to przy  każdem  beneficjum 
kościelnem  je s t  zaraz k ró tk a  trzy , cztero, pięcio- 
8ześcio-wierszowa, stosow nie do w agi i okoliczno­
ści, h is to rja  beneficjum, a m ianow icie je s t  zawsze 
d a ta  w ym ieniona fundacji kościoła, je s t  z im ienia i 
z nazw iska w ym ieniony założyciel i szczegół czy 
kościół d rew niany  czy m u ro w an y ; jeżeli było je ­
dno i d rugie  je s t  d a ta  w zniesienia m urów , do tego 
w szystk iego w yliczone są  p o d  każdem p ro b o ­
stw em  w ioski k tó re  do beneficjum  należą. N ie trze­
b a  mówić ja k  tak ie  rub ryce le  są  doskonałe , ja k  
podręczne np. p rzy  w y d an iu  dyp lom atarjuszów , 
w k tó ry ch  raz w raz po trzeba  objaśniać iniejscp- 
w ość. Nie w ielk ich  naukow ych  zabiegów  po trze­
b a  do tak iego  w yd an ia  rubryeeli; stopn iow o m o­
żna dekanatam i d o b y w ać  z ak t erekcje i d a ty  
w yciągać, a w la t  k ilka  zrobi się książka nie ty l­
ko d la  chw ilow ego użytku . W arto b y , żeby nasi 
rub rycelow i p isarze o tern pam iętali. Znam y w ie­
lu  z nich nazw iska, bo piszą i pisali się na  ty ­
tu łach  ; w  różnych  czasach  redagow ali rub rycele  
ksiądz K inosow icz, ks. L ipski, ks. Olesiak* ks* Tji- 
chy  i t. d.

W  ogólności trzeba  to powiedzieć, źe rub ry ce le  
n a j l e p s z e  w ychodzą w  Galicji i źe g łów nie G alicja 
d a la  nam  pow ód  do  napisania ty c h  słów  k ilku , o 
sposobie, w  ja k ib y  w ydaw anie perjodyczne kalen­
darzy  d jecezjalnych  rozw ijać dalej należało.

T E A T R  R O ZM A ITO ŚC I. Ju tro : Kobiety z  k a ­
mienia.

D o dzisiejszej K ronik i do łącza się tabe la  
g ran y ch  5ej k lasy  87ej lo terji k lassycznej.
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